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N A S Z E  A B C

Po wyborach
N ied z ie ln e  w y b o ry  do Sejmu, 

ja k o  p ie rw s ze  w ed le  n o w e j  ordy - 
nacji  j o r o z e i ,  z w ra c a ją  nc s ;e- 
bie s zc zegó ln ą  u w agę .  W  św ie t le  
ich  bow iem  rysu je  s ię  odpow ied ź  
na p y ta n ie :  c zy  n ow y  system  w y ­
b o rc zy  —  m a jący  w ed le  w łasnych  
s łów  j e g o  au to rów  b yć  ekspery ­
m en tem  —  przeszed ł  pom yślną  
próbę  ży c ia ?

W  czas ie  dyskusji ,  j a k a  się to ­
czy ła doko ła  nowej o rd yn ac j i ,  
podnoszono obaw y, że  zam ias t  
p rz yb l iży ć  spo łeczeń stw o  do par ła  
mentu, będz ie  ona ra c ze j  c zyn n i­
k iem  w y w o łu ją c y m  absenc ję  w y ­
borczą. 2  d ru g ie j  s t ron y  p r z e c iw ­
s taw ia n o  tym  zarzu tom  a rgu m en­
ty, że w ręcz  p rzec iw n ie ,  n ow y  sy ­
s tem  p rz ez  usunięc ie  poś red n i­
c tw a  p a r t j i  p rzyc zyn i  się do na­
w ią zan ia  ś c iś le js ze j  n iz daw n ie j  
łączności m ięd zy  „ s z a r y m  czło- 
w ifckiem“  a c ia łem  u staw odaw - 
czem.

Jakże  w j  padła w  p ra k tyce  ta 
p róba  życ ia?  W  w yn ikach  w y b o ­
ró w  zw raca ją  u w a gę  dw a  objawy, 
oba Dardzo poważne.

P ie rw s zy m  je s t  niska f r ek w en  
c ja . W p r a w d z ie  i w  w yborach  po­
p rzedn ich  ab sen tow a ła  się od ur­
n y  p ew n a  część  spo łeczeń s tw a—  
ta, k tó rą  w o g ó le  „ p o l i t j k a  nie ob- 
oh odz i“ . A l e  b j ł  to odsetek  s to­
sunkowo n iew ie lk i ,  obecn ie  zaś 
absenc ja  o ga rn ę ła  w iększość  spo­
łeczeństw a .

- fctanoi.igKa państyya nie 
m ożna p rz e jś ć  do porządku nad 
tero z ja w isk iem  p rz y  pom ocy  f o r ­
mułki,  że  k to r e z yg n u je  z p ra w  
politycznych , ten sam się w y łą c za  
poza naw ias. Im  bardz ie j  bow iem  
z tak ich czy  innych m otyw ów , 

ob y w a te le  s tron ią  od udziału w 
akcie po l i ty cznym , jak im  są w y ­
bory, tem t ru d n ie js za  j e s t  praca 
m ach iny  p a ń s tw ow e j .  D la  pa­
s tw a  nie m oże być  rzeczą  obo ­
ję tn ą ,  że g d y  w' j e g o  s to l icy  13 la t  
temu na każdego  obyw ate la ,  k tó ­
r eg o  Se jm  „n ic  nie obchodził '*

2 12-metrowe] whezy prremówi rtuler

tysiety „ M e r ó w ” w Norymberdze
Pierwsza wielka rewja odrodzonej armji niemieckiej

B E R L I N  11.9. ( A T E . ) .  O t w a r ł  zw. a ren y  L u i tp o ld a  do m ias ta  na 
ty  w c z o ra j  w  N o rym b erd ze  V I l| r r  o tów  zbudow ano  u Lcę  ą^fu lto - 
kongres  p a r t j i  na rodow o-soc ja i i -
s tyczne j ,  n a zw a n y  „kon gresem  
w o ln ośc i " ,  j e s t  n a jw iększy m  z ja ­
zdem  w  h is to r j i  n iem ieck iego  ru 
chu n a rodow o  - soc ja l is tycznego .  
D la  p r z ew ie z ien ia  o lb rzym ich
mas u czes tn ików  z jazdu  urucho­
miono 46;> pociągówr spec ja lnych .

S tu tys ięczn ą  rzeszę  kierc-. i i  
ków  p a r ty jn ych  u lokowano w  za­
r ek w iro w a n y ch  budynkach szkeo 
nych, gd z ie  us taw iono 38.000 pię 
t row ych  łozek. W  pobliżu  s ta d io ­
nu z ja zd o w ego  zbudow ano m iasto  
nam io tów  gd z ie  w  400 o lb r z y ­
m ieli nam io tach  znajdz-ie pom ie ­
szczen ie  około 40.000 osób, R e s z ­
tę uczes tn ików  u lokowano w  ba­
rakach, domach prym a tn j  ch, ko ­
szarach, ho te lach  i t. p.

P r z em ó w ien ia  w  czasie  z jazdu 
w y g ła s za n o  z 12-m etrowej w ieży ,  
na szczyc ie  k tóre j  zbudowano 
m ów n icę  i umieszczono m ik ro ­
fon . —  Z cz terech  innych w ie ż  
k ie ro w n ic tw o  z jazdu  r egu lo w ać  
będz ie  p rz ym arsz  kciumn na s ta ­
djon.

Od g łó w n eg o  m ie jsca  z jazdu  t.

w ą  o d ługośc i  3 km. i szerokośc i 
10 m. N a  te ren ie  z ja zdo w y m  
skonstruow ano  6 m ostow . '

Z jazd  zakończy  s ię  o lb r zym ią  
r ew ją  w o jsk o w ą .  T e g o ro c z n e  uro 
czystośc i z ja z d o w e  r ó żn ią  s ię od 
z ja zdó w  u b ieg ły ch  o lb r zy m im  u 
dz ia łem  p rz ed s ta w ic ie l i  a im j i  nie 
m ieck ie j .  Z ja zd  stoi pod znak iem  
odzyskane j n ieza leżnośc i  m i l i t a r ­
nej N iem iec ,  o ra z  pod hasłem  
w a lk i  z kom unizm em

W  obsze rn ych  a r tyku łach  roz- 

w . ja  p rasa  za rów no  zn aczen ie  te ­
g o roc zn e j  m a n i fe s ta c j i ,  j a k  i spe 
c ja ln y  te g o ro c zn y  ch a ra k te r  w o j  
skowy. W o b ec  zn ikom ej ro l i ,  j a ­
ką o d g ry w a  pa r la m en t  n iem iecki 
w p o l i ty c zn em  życ iu  państw a , 
p a r ty jn y  d z ień  w  N o rym b e rd ze  dn 
j e  zw yk le  kan c le r zow i  okaz ję  do 
w yg ło szen iu  en u n c ja c j i  p r o g r a ­
m ow e j.

Z m ia ro d a jn y c h  kół p r z e n i „ „ i q  
w iad o m o śc i  ze tego roczn a  enunc ja  
c ja  kan c le rza  pos iadać  b ędz ie  nic 
zw>-k lą  doniosłość, na j e j  ten.at 
krążą  l ic zne  dom ysły . P r z yp u s z ­
czają, że jeże l i  chodz i o po l i tykę

w ew n ęt rzn ą ,  to kan c le r z  zaakcen 
tu je  ro lę ,  ja k ą  w  życ iu  T r z e c ie j  
R ze s zy  o d g ry w a ć  musi i nadal 
w y łą c zn ie  p a r t ja  n a rodow o  * soc 
j a l is ty c zn a  i o d p ow ie  w  ten  spo­
sób tym  kołom  c ich e j  opozyc j i ,  
k tóre  w  os ta tn ich  czasach  us iło ­
w a ły  w p ły n ą ć  d ro gą  uboczną na 
p o l i tykę  za rów n o  w e w n ę t r zn ą  
jak  i zag ran iczn ą  T r z e c i e j  R z e ­
szy.

Z zagad n ień  p o l i tyk i  za g ra n ic z  
nej, k tó rą  kan c le r z  n ie w ą tp l i ­
w ie  poruszy, w spom n i 'p r z ed e -  
v szystkiem  o zagadn ien iu  kolon- 
jalue. k tóre  w y s u w a ć  s ię  za c zy ­
na coraz  bardz ie j  na czo ło  ak tu a l­
nych zagadn ień  po l i tyk i  z a g r a ­
n iczn e j  R zeszy .

Z a g r a n i c a  p o s z u k u j e
po;skicft artystów

W  osta tn ich  dniach w p łyn ę ło  być m ogą  je d y n ie  a r ty śc i  cyrko 
s zereg  zapo trzebow ań  do b iu r  po- w i a ry jsk ie go  pochodzenia , 
ś rc d r . ic tw a  p ra cy  a r ty s tów  wido- Z a g ra n ica  odczuw a  do tk l iw y  
w iskow ych  d la  a r ty s tó w  estrado- b r „k  es tradow ych  zespo łów  ta- 
w ych  i cy rkow ych  zagran icę .  I nćnftiych. Z jaw isk o  to no tow ane  

N a jw ię k s z ą  i lość w o ln ych  kon- jest po raz  p ie rw s zy  od dłuższe- 
t ra k iów  zg ło s i ły  N ie m c y  Żastrze- g o  czasu i śwuadczy o pop raw ie  
ga ją  jednak , że kon trak tow an i kon junk ury na rynku p racy  ar-

1 tvstyczr.o - w id o w isk o w e j .

Projekt o s ie d le n ia
Żydów polskich w Equadorze

L O N D Y N .  11.9. W  icku w . "> -  
raj,szych obrad  p ie rw s ze j  w.szech- 
świaSuwej k o n fe r en c j i  żyd ów  pui- 
6 kich. zam ieszka łych  zagran icą ,  
d e lega t  ż y d ów  polsk ich  w  H o la n ­
dii, p. H u m i c z  z Rottcu damu, wy- 
s iap i t  z pi'o.,ektern os ied len ia  lud-

i ości ż yd ow sk ie j  w  E ąu ad o rze  1 
za ło żen ia  tam au tonom iczn e j  ko ­
lon j i  żydow sk ie j .  Zdan iem  w n io ­
skodawcy , k tó rego  popar ł  r ów n ie ż  
ac ie ga t  z Meksyku, w  Equadorz8  
i.-tnic ją warunki do za trudn ien ia  
■ wyżyw i e t i a  tys ięcy  żyd ów

T r z e j  l o t n i c y  n i e m i e c c y  w  G d y n i

U ra to w an i z  tonącego h yd ro pia n u
G D Y N I A ,  11. 9. ( P A T , ) .  —  Ze 

Szczec in a  w y s ta r to w a ł  do lotu 
ćw ic zeb n ego  h yd rop lan  n iem iec ­
ki, k tó ry  wskutek  d e fek tu  m otoru 
zmuszony byl do w o d o w a n ia  w 
oko licy  B ornho lm u . L o tn ic y  po 

napraw ien iu  m otoru  p róbow a li  
w y s ta r to w a ć  do pon ow n ego  lotu. 
jedn ak  wskutek  s i lne j  fa l i  w  
c h w l i  startu zosta ło  złam ane
skrzyd ło  i lo tn ic y  zn a le ź l i  się 

p rzypada ło  2 —  3 takich, k tó r zy  sy tuac j i  bez w y jś c ia ,  
w po l i tyce ,  bodaj w  dniu w y b o ­
rów , bra l i  c zy n n y  udział, to obec­
nie  na je d n e g o  u s tosu nkow u jące ­
g o  s ię  do g ło so w a n ia  w  sposób 
p o z y ty w n y  w yp ad a  2 —  3 takich, 
k tó r zy  s tron i l i  od loka lów  w y b o r ­
czych

O b ja w em  zaś di ugim jest nic- 
i ówrtom ierność, w  ja k ie j  spadł 
udz ia ł  w y b o r có w  w p oszcz1 gó l-  
nych  częśc iach  k ra ju  W  p o ró w ­
naniu  z rok iem  1930 by ł  on obec-

r r z e c h o d z ą c y  p a row iec  s zw ed z ­
ki „ M e r r y  ‘ zau w aży ł  w j  padek, 
podp łynął do lo tn ików , opuścił

sza lupę i u ra tow a ł  ich, z a b ie ra ją c  
ich na sw ó j  pokład. L o tn ic y  za ­
bra li  z hydrop lanu  ra d io s ta c ję  
o raz  cenn ie js ze  ins trum enty ,  h y ­
d rop lan  zaś pozos ta ł  na m orzu  
Bałtyckiemu

P a ro w ie c  „ M e r c y "  p rz ew ió z ł  
ro zb itków  do Gdym', gdz ie  k om i­
sarz  a w a ry jn y ,  p. H o f fm a n ,  zao­
p iekow ał się n im i i po porozu m ie­
niu się z konsu lem  n iem ieck im  w  
Gdańsku, p rzekaza ł  lo tn ików  kon­
sulow i N a zw isk a  ura tow anych  są 
n a stępu ją ce :  R u d o l f  W  rhlćn,
H ans  S tatenbach  i R e inho ld  
Ruess.

Muc omy dokumes! u  sodzie
Oblicze moraine żony Rozwadowskiego

A r e s z t o w a n y  h a r c e r z  D e t o n g  n a p r ć ł n n  p r o s i

0 przeniesienie do szpitale
M O R A W S K A  O S T R A W A ,  10.9 

( P A T . ) .  —  Stan zd ro w ia  h a rce ­
rza po lsk iego , Jana D e lon ga ,  po-

n ie  o po łow ę,  albo i ponad p o łow ę  ga rsza  się co raz  ba rdz ie j .  W  dniu 
m n ie js z j  w  W a rs z a w ie  i w o jew ó -  fd z is ie js z y m  o tw ar ła  mu się rana 
dz tw ach  w ars zaw sk iem , lódzk iem , koo pe racy jn a  na p rzes tr zen i  3 
k it leck iom , poznańsk irm  i pom or- cm.

cie. P r z y c zy n ą  m a być  p ro tes to ­
w a n i  Żurka p rz ec iw k o  w yn arad a  
w ian iu  Polaków- na Śląsku C ie­
szyńskim.

M O R A W S K A  O S T R A W A ,  10.9 
( P A T . ) .  —  P ra sk ie  M in .  Spra-

skiem. Za to  n ie zn aczny  ty lko spa ■ W ię z io n y  h a rc e rz  p ros i  bezsku- w ied l iw o śc i  w  zw ią zku  ze zb l iżr

dek, a lbo i w z ros t  f r e k w e n c j i  za- teczn ic  o odeołan ie  go  do szp ita la  
n o tow ano  na kresach  w schodn ich  i ce lem  o trzym an ia  w ła ś c iw e j  po- 
g a z ie  p r z ew a ża  ludność n iepol-  m ocy  lekarsk ie j .  Stan ch o ro bo w y  
ska, a w y ro b ien ie  po l i ty czn e  sto i i os łab ien ie  pow iększa  fakt,  że

na norm alnym , 
ch o rego  w ikc ie

bardzo  nisko.
C zegó ż  to d o w o d z i?  Że tam, 

g d z ie  dotąd n a jż y w ie j  pu lsow a ło  
za in te resow an ie  sp raw am i pań ­
s tw a  i gdz ie  pow in ien  być na jm oe 
n ie js zy  j e g o  fu n d am en t— w  d z ie l ­
n icach  czysto  polsk ich —  obecnie  
a lbo  w z ros ła  a p At ja, albo też  roz­
m yś lne  absen tow an ie  s ię od wy  
borów . M . Grz.

pozos taw iono  go  
s zkod l iw ym  dla 
w-ięziennj m.

M O R A W S K A .  O S T R A W A ,  10.9 
( P A T . ) .  —  Ż an d arm er ja  czeska 
aresztowania robotn ika polsk iego 
u hutach trzyn ieck ioh .  Żurka. po­
chodzącego  z D o ln e j  Les zn e j  na 
Śląsku C ieszyńsk im . A r e s z to w a ­
nie nastąpiło  p rz jr p racy  w  hu-

ją c em i  s;e m asow ym : p -occsam i 
po l i te c zn em i Po lak o w ,  p rzebywa- 
jącj-ch w  w ięz ien iu  w  M o ra w sk ie j  
O s tra w ie  —  m ian ow a ło  sędz iego 
T e sa ra  w ic ep re zyd en tem  Sadu 
O k ręg o w eg o  w  M ora w s k ie j  Ostra 
wie.

T e sa r  był cz łonkiem  czesk ie j  k j  
m is j i  p leb is cy tow e j  w  r. 1919 20 i 
ma w śród  ludności Śląska C ie ­
s zyńsk iego  o p in ję  zd ecydow an ego  
w ro g a  Po laków .

P r z e w r ó t  w  P o rtu g a lii spalił na panewce
Rząd był poinformowany o sp sku

L I Z B O N A .  11.9. P A T .  P re zes  
R ad y  M in is t r ó w  og łos i ł  kom un i­
kat. w sk azu ją cy  tui to, iż rząd od 
d łuższego  ju ż  czasu pos iadał in- 
f e n n a o je  o spisku, k ió r y  w j  buch­
nął w c zo ra j  i k tó ry  zm ie rza ł  do 
opan ow a n ia  g łó w n y ch  s tanow isk  
w  państw ie .

A r e s z to w a n e  ż y w io ły  sk łada ją  
się ze znanych  rew o lu c jon is tów ,  
n a le żących  do b. p a r t j i  i  ta jn ych

o rg a n iza c j i  j en e ra ln e j  k o n fed e ra ­
c j i  pracy , z k tórem i m iel i  w sp ó ł­
p racow ać  o f ic e ro w ie ,  m a ją cy  z r e ­
s ztą  zupełn ie  odm ienne  c e k ,  N a j -  
w y b itn ie js  :ym speśrod  n ich je s t  
a re sz tow a n y  płk. Va len tc .

P r z e b ie g  w c zo ra js z y c h  w y d a ­
rzeń n ie  w y w o ła ł  n a jm n ie js ze g o  
zak łócen ia  porządku  pubPcznego ,  
a ludność w ca le  o nich  n ie  w ie ­
d z ia ła .

Groźne terminy
d l a  r o l n i c t w a

W  koiac.li ro ln ic zych  p od k reś la ­
ją .  iż  zb l i ż a ją  się o w a  g ro źn e  te r ­
m iny d la r o ln ic tw a :  1 i 15 paź ­
dz ie rn ika .  T e rm in  p ie rw s zy  jest, 
term inem  p ła tności r a t y  odd łuże­
n iow e j ,  vz dńiu 15 paźdz ie rn ika  
zaś m i ja  te rm in  u lg o w y  w  p łace­
niu podatków .

O rg a n iza c jo  ro ln ic ze  zab iega ją  
o m ora to r ju m  dia ra t  odd łużen io ­
w ych . D o tych cza s  n iew iadom o, 
c zy  p os tu la ty  r o ln ic tw a  beaa  u- 
w zg lędn ion e.

W  da lszym  c iągu  Sąd O k ręg o ­
w y  za jm u je  się sp raw ą  A lek san ­
dra R ozw a d ow sk ie go ,  oskarżon e­
go  o u s i łow a n ie  zab ó js tw a  ppm- 
K ie rg le w ic za .  P o  n ie zw yk le  d łu ­
g ich  i za g m a tw a n ych  w y ja ś n ie ­
niach podsądnego, k tó ry  s tr za ły  
•lo pon icz r f ika  m o ty w o w a ł  reak ­
c ją  na doznaną  obrazę , du głc^u 
p rzys z l i  św ia d k ow ie  d ra m a tyc z ­
nej sceny. O p ow ia da ją  oni p rz e ­
b ieg  za jśc ia ,  k tó r y  p o k iy w a  s ię z 
op isem  za w a r tym  w  akc ie  o skar ­
żenia.

D la  charak te rys tyk i  stosunków, 
jak ie  panow a ły  m ięd zy  R o zw a ­
dowsk im i, w a r to  p r z y to c zy ć  c ie- 
kaww pod w zg lęd em  o b y c za jo ­
w y m  dokument, za łączon y  przez  
oskarżon ego  do akt s p ra w y ,  ż o ­
na R ozw ad ow sk iego ,  A leksan d ra  
Smoleńska, żądała  od m ęża pozo­
s ta w ien ia  j e j  ca łkow ite j  sw obo­
dy, a n a w e t  k iedyś  w ed łu g  z e ­
znań oskarżonego  p rononow ata  
mu podp isan ie  p on iższego  pisma: 
k tóre  cytu jem y w  ca łośc i :

„22 czerwca 1934 r.
Ja, Aleksander Rozwadowski, 

i stwierdzam, że od dnia 20 czerwca 
1931 r. żonie mojej, Alensandrze, 

■ wolno zachowywać się i postępować 
wedle swego uznania i swoich poglą­
dów pa etykę i obowiązki związane 

I z mabicnstwem. Pozostawiając , na 
I je j  zadanie oelną swobodę pod każ- 
| dym względem, r.ie krępując ją  w ni­
czem, ni w  dzień, ni w  nocy, w do­
mu i poza domem, nie śmiem ze swej 
strony robić je j  nietylko awantur, 
lecz nawet wykazywać swe niezado­
wolenie; prócz tego, gdyby ona wy­
magała weafug swych poa tym wzglę 
dem rozumowań, z konieczności -wi- 
nienem nawet pozostawić do je j  dy­
spozycji,  z kim ona to będzie uważa­
ła za stosowne, je j  (nasze) mieszka­
nie na czas przez nią określony",

W a r to  zaznaczyć ,  że R o z w a d o w ­
scy  n ig d y  nie pos iada l i  w sp ó ln e ­
go  m ieszkan ia .  On, bezrobotny ,  
m ieszka ł  w  pokoiku Kawalersk im , 
ona zaś od n a jm o w a ła  pokó j r ó w ­
n ież  na m ieśc ie .

S poro  czasu za jm u je  sądow i 
k w es t ja  podn ies iona, p rzez  proku­
r a to r a  i r zeczn ika  p o w ó d z tw a  c y ­
w i ln eg o ,  adw . N ied z ie lsk ie g o .  R o z ­
w ad o w sk i  bow iem , ja k o  urzędnik  
skarbow y  w  P io c k u , zw o ln io n y  zo ­
s ta ł z z a jm o w a n e g o  s tanow iska  i 
o f i c j a ln y  hst, w y m a w ia ją c y  mu 
pracę, s tw ie rdza ł ,  że  zw ie r zch n i­
cy  nie m a ją  do n iego  zau fan ia  i 
że pode jrzew any ' je s t  o poc ie ran ie  
iapówek.

O skarżony  w y ja śn ia  że  w  tej 
sprawne, to czy ło  się dochodzen ie  
prokuratorsk ie ,  lecz  pom im o up ły ­
wu kilku kat s p ra w y  dotychczas  
nie b;-łu, D e c y z ję  o zw o ln ien iu  go

ze s tan ow iska  zaskarży ł  on do 
w iad z  p rze ło żon ych  i dotychczas  
rów n ież  n ie w ie ,  jak  od w o lan ie  to 
zosta ło za ła tw ione,  (Jbrońca w ięc  
zażądał sp row adzen ia  ak t  p erso ­
na lnych R o zw a d o w sk ie go  z M in i ­
s te rs tw a  Skarbu, w  ce lu  w y ja ś ­
n ien ia  oko liczności,  zw ią za n y ch  z 
w ym ó w ien iem  p ra cy  w  PJucku.

Z ezn a je  ic ie row n ik ' 1 kom isar ja -  
tu, K a ro l  Moniak, k tóry , d o w ie ­
d z iaw szy  s ię  o s trza łach  r.a ul 
Leszczyń sk ie j ,  p r z y je ch a ł  na m ie j ­
sce, ażeby k ie ro w ać  akc ja  p o l i c y j ­
ną R ozw a d ow sk i  za ta ra so w a ł  się 
w  m ieszkan iu  i d op ie ro  po wy- 
bic.u f i l o n g a  w  d rzw iach  po l ic ja  
w kroczy ła  dc. środka. P rzed tem  
dla o g łu szen ia  ob lę żon ego  w rzu co ­
no p r z rz  okno g ra n a t  łzaw iący .

R o zw a d o w sk i  le ża ł  rozeb rany  
na tapczan ie  i by ł p r z yk ry ty  ko ł­
drą. S p ra w ia ł  w ra żen ie  cz łow ieka  
zaspan ego  i z początku zaczą ł  czj - 
nić w y rzu ty ,  że  p o l ic ja  ataku je  go 
oez żadn ego  powodu W  drodze  do

.mmisarjntu zapyta ł  się o stan 
zd ro w ia  por. K ie r g le w ic z a ,  a u- 
b lyszaw szy  odpow iedź ,  że życ iu  o- 
f i c e ra  nie g re z i  n iebezp ieczeń­
stwo, p o w ied z ia ł :  „Szkoda,  a m o­
g łem  go  z a s t r z e l ić " .

C iekaw e  zeznan ia  sk łada  dr. 
Lo rkow sŁ ),  k tóry  le c zy ł  p rzez  pe­
wien czas żonę R o zw a d o w sk ie go  
i b yw a ł  u nich. Zdan iem  świadka, 
R ozw adow sk i był ch o ro b l iw ie  za ­
zdrosny. K ie d y ś  lekarz  zap ropon o­
wał p. A lek san d rze  w sp ó ln y  te ­
atr. M ąż  nie chciał* się na tu zg o ­
dzić, «  k :edy, m im o j e g o  wo li ,  
Smoleńska uda ia  się do teatru , 
podążył za n ią i w  fo y e r  zb l izy ł  
się do lekarza, m ów iąc ,  że n ie ż y ­
czy sob ;e, aby żona p rzeb j  waia  w 
j e g o  tow arzys tw ie .

Ś w iadkow ie  ze zn a ją  n ies łych a ­
nie pow o li ,  dz ięk i czemu p ioces , 
k tóry  m iał t rw ać  Jeden dzień, po­
suwa się naprzód  żó łw im  krok iem
i p raw dopodobn  e zakończy  się 
o 'opiero dziś.

Nieudany lot nad Syberia
Katastrofa po 3 km. lotu

B U K A R E S Z T ,  11.9. ^ A T .  Samo­
lot, p i lo to w an y  przez  kpt. P"p;sf.e  
anu i per. Papana , k tó r zy  w y s ta r ­
to w a l i  d z is ie jsz e j  nocy z B u kare ­
sztu do T o k jo  p rzez  Syoer ję ,

spadł w od leg ło śc i  3 km. od Bu 
karesztu . W  m oto rze  nastap ił  w y ­
buch i apara t  stanął w  p łom ie ­
niach. O ba j lo tn icy  u ra to w a l i  się 
na spaaochronach .

Z d e rze n ie  kolejek elektrycznych
foaszynisci zebid — 33 ofiar Katastrofy

R Z Y M .  10. 9. (A T lŁ j i .  N a  k o l t .  
ce e lek t ry c zn e j  W e n e c ja  —  P a d ­
wa zd e rz y ły  się d w  poc iąg i ,  3 o- 

sób jKiiiioslc śm ierć  na m ie jscu . 
L ic zb a  rannych  ies t  w y s ik a .  Przy 
czyną  k a ta s t r o fy  b y io  w a d l iw e  
d z ia łan ie  ham u lców . M aszyn iM  
obu p o c ią g ó w  poni-eśii śmierć. 21

rannych  prstiw icz io f io  do szp ita ­
la w  P ad w ie .

R Z Y M ,  10. 9. ( A T E ) .  L ic zba  o- 
f i a r  k a ta s t r o fy  na l in j i  ko le jk i e- 
lck try c zn e j  W en ec ja  —  Padw a 
pow iększy ła  się o 2 osoby, które 
zm ar ły  po j irzew im  er.iu do szp i­
ta la i W\’ nos i obecnie 7 zab itych i 

31 ranny-łn

Podziemne rezerwuary dle fiaty
buduje Anglia w Pofuin. \r alji

L O N D Y N ,  11.-9. ( P A T . ) .  — We­
d ług  „ D a i l y  Te legraph*  a d m ira l i ­
cja, dążąc do w zm ocn ien ia  ' uno­
wocześn ien ia  mai'ynarki, buduje 
obecnie w  Pom brcke  w  po łudn io­
w e j W a l j i  bazę uf orty f ik o w a n ą  z 
nodzieinnomi rezerw u a ram i.  F lo ta  
bo jow a  oczek iw ać  tam będz ie  na 
wypac.e* kon f l ik tu  ok rę tów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

N a M orzu  P ó ln o cn em  zn a jd o ­
wać 3ię bndą ty lko  łodz ie  p o d w o d - ' wo jn y  
nc i to rpedow ce .  W  ten  spesób 
fioYa b o jo w a  zo w zg lęd u  na o d i c  

glośc, zabezpieczona b ędz ie  p rzed

atakami p o w ie t r zm m i,  na którć- 
w ie lk ie  jednos tk i  są s zczegó ln ie  
narażono.

P ro g ra m  a d m ira l ic j i  p rz ew idu j  
je  r ó w n ie ż  z a ch ow a n ie  czterocn  
k rą żow n ik ów ,  97UU tonn każuy, 
kt.óiych zn iszczen ie ,  w e d łu g  t rak ­

tatu londyńsK iego .  rrnalo nastąpić  

z począ tk iem  roku p rzesz łego .  
P r z e w id z ia n e  j e s t  r ó w n ie ż  udzie­
len ie  n a jp o w a żn ie js z ych  od czasu 

zam ów ień  na budow ę no­
w y ch  k rą żow n ików  i pancern ików  
oraz  zw iększen ie  l ic zby  m aryn a ­
rzy.


